Frankfurt, dn. 4. Września. — 74. posiedzenie zgromadzenia usta- 
wodawczego. Porządek dzienny, Dalszy ciąg narad nad g. 14. praw zi- 
sadniczych. 
minister państwa Heckscher akt zawieszenia hroni zawartego 26. Sierpnia 
w Malmó pomiędzy Niemcami a Danią, który mu nadesłał pruski minister 
Camphausen. 


prawo potwierdzić owe zawieszenie broni lub odrzucić, Zdaje się być slu- 
sznóm „ nawet życzyćby należało, aby po rozdzielenia aktów do druku po- 
danych, tyczących się powyższego interessu, wyznaczonym był dzień do 
zastanowienia się nad owem zawieszeniem broni i do dalszego postanowie- 
nia, Minister państwa uprasza zgromadzenie, aby się raczylo powstrzy- 
mać od sąda przedwczesnego nad postępowaniem w tćj sprawie minister- 
stwa państwa spraw zagranicznych; jest ono przekonanem, że i wtóm obo- 
wiązka swego dopełoilo. Władza centralna upoważniła Prassy do zawar- 


Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornój W. Dockera i Spółki. — Iedaktor odpowiedzialny : N. Kamieński. 


Po zagajeniu posiedzenia podaje do wiadomości zgromadzenia . 


Minister państwa czyni naprzód uwagę, że nie można temu 
. przeczyć, iż rząd praski pominął się wistocie z upowaźnieniem udzielonem | 
mu przez władzę centralną Niemiec, zkąd następnie służy władzy centralnej 


ministerstwa chce podobno tak długo zaczekać z zbrojną interwencią, aż 


układy zawiązane pomiędzy Karólem Albertem a Radetzkim zerwane zosta- 


ną; druga część ministerstwa jest tego zdania, że armia francuska powinna 
natychmiast Alpy przekroczyć, skoro nadejdzie wiadomość urzędowa, że 
Austria wzbrania się przyjąć pośrednictwa francuskiego. Podobno ostatnie 
zdanie ma większość za sobą w gabinecie. 
Dziś odbył jenerał Cavaignac wielki przegląd wojska. 
` Lamartine wydał pismo ulotne pod tytułem: trois mois au Pouvoir. 
W piśmie tém tłumaczy się z zarzutów jemu czynionych. 
Dziś wyszedł pierwszy numer dziennika le Penple, którego glównym 
jest redaktorem Proudhon. W manifeście chłoszcze Proudhon swych prze- 


<iwników i odpiera czynione mu zarzuty materializmu i ateizmu, 


Dziennik sporów powiada, że odpowiedź Austryi na ofiarowane pośre- 
dnictwo jest w bardzo grzecznych dyplomatycznych słowach ułożone, ale 
równa się nieprzyjęciu tego pośrednictwa. Zal jéj wydać prowincie, które 
na nowo zdobyła i chwyta się wszelkich środków, aby tylko wywinąć się 


cia zawieszenia broni na mocy układów zawiązanych 20. Lipca w Malmö Śod pośrednictwa dwóch wielkich mocarstw. Dziennik sporów, który ezer- 


i późnićj w Bellevue. "Toż przyszło do skutku za pośrednictwem Szwęcyi; 
- i w punktach ważniejszych brzini jak następuje: »Od dnia podpisu zawie 
szenia broni mają się obie strony wstrzymać ód wszelkich kroków nieprzy- 
jacielskich przez przeciąg siedmiu miesięcy, zastrzegając trzymiesięczne wy- 
powiedzenie, w którym to przypadku wojska obu stron zająć mają stano- 
wiska, na jakich się znajdowały przed zawieszeniem broni. Wszyscy jeńcy 
odzyskają wolność. Blokada wykonana przez siłę morską duńską będzie 
zniesioną; okręty na które nałożono embargo zostaną wydane w przeciągu 
"doi 12. Z księstw obu Szlezwigu i Holsztynu w 12 dni tak duńskie, jako 
też niemieckie wojska ustąpią; wojska holsztyńskie oddane będą księstwom 
do rozporządzenia. Obie strony kontraktujące zgodziły się na wspólne usta- 
nowienie rządu tymczasowego, który składać się ma z 5 członków, dwóch 
wybiera rząd pruski w imienia Niemiec, dwóch Dania, a piątego t. j. pre- 
zesa tego rządu obie strony za wspólnem porozumieniem. Rozporządzenia 
wydane przez były rząd tymczasowy od 17. Marca znoszą się. Dla dopil- 
nowania téj umowy wybiera każda strona jednego komissarza, Przez czas 
zawieszenia broni Lauenburgiem zawiadować będzie rząd z trzech osób 
w sposób podobny zamianowany, jak w księstwach połączonych. Strony 
ebie wzywają Anglią o nadzór i gwarancyą zawieszenia broni. 
rzeczone konwencji i ratyfikacyi wygotowane w języku francuskim, nie- 
mieckim i dańskim zostaną wymienione w Lubece. Do tych punktów przy” 
łącza się następujący artykuł odrębny: 
w czasie zawieszenia broni pozostać w stanie jak dotąd,  Wcelu zniesienia 
blokady wyśle Dania z swćj strony okręty do miejsc dotyczących. Sila 
wojenna holsztyńska zostanie pod rozkazami jenerała przez Prussy wybra- 
nego. Rządy wspólnie ustanowione mogą znów prawa dawne przywrócić; 
rządowi tymczasowemu służy prawo odłożenia aktów w procesach polity- 
cznych. Poczty mają być przywrócone. Na prezesa rządu tymczasowego 
w Szlezwig Holsztynie przedstawili pelnomocnicy Pruss i Danii hrabiego 
Moltke, a dla Lauenburga hrabiego Rantzau. Odezytano przymówienie się 
Camphausena do ministerstwa państwa. To rozwodzi się obszernie nad po- 
stępowaniem Pruss przy owćm zawieszeniu broni, że Prussy działały tu 
jako państwo niemieckie, a nie w interessie partykularnym. Minister pań- 
stwa Hekscher wnosi, aby po rozdaniu aktów uchwalić postanowienie, 
Francya. ` 
Paryż, d. 3. Września. — Union utrzymuje, że jenerał Cavaignac 
zapewnił kilku reprezentantów , że rozgłoszona wiadomość o przesłaniu 
4000 wojska francuskiego na morze adriatyckie jest wymysłem. Oświad= 
czył im przytćm, Że rząd takiego roskazu nie wyda, bez uwiadomienia 
o tém wprzód zgromadzenia narodowego. Estafette powiada, że w gronie 
mioisterialoćm panuje różpość zdań względem interwencyi włoskiej. Część 


Dowody” 


Roboty około fortyfikacyi mają 


pie swe wiadomości z Wiednia, utrzymuje, łubo mu nikt nie wierzy, że 


' Austria chce odstąpić Lombardii królestwu sardyńskiemu, Wenecią uznać 


za niepodległą nakształt Hamburga i Lubeki, okręg zaś wenecki i Friaul 
oddać jednemu z synów arcyksięcia Rajnera. Włochy za to mają jćj zapła- 
cić 400 milionów. Dziennik ten, wielki przyjaciel Austryi radzi, ażeby 
mocarstwa tak szlachetnym postanowieniom nie kładły żadnćj zapory i wstrzy- 
mały się od pośrednictwa. Widzimy jak w republice francuskićj znajdują 
się dzienniki w służbie zagranicy i dynastyi. 

Kilka dzienników zamieściło dziś sprawozdanie Marrasta względem pro- 
jektu do konstytucyi. Następujące miejsce o prawie roboty przytaczamy 
z tego sprawozdania: jesteśmy przekonani i utrzymujemy, że społeczność 
źle jest urządzona, gdzie tysiące poczciwych, zdatnych i pracowitych lu- 
dzi, nie mających innćj własności, jak swe ręce, innego utrzymania, jak 
dzienną zapłatę, są skazani na okropność głodu, rospaczy, przymuszeni 
Żyć z jalmużny. Powiadamy, że tam społeczność jest bez serca, bez cno- 
ty, bez obyczajowości, bez bezpieczeństwa, gdzie obywatel utrzymujący 
Życie pracą, stara się o robotę. dla wyżywienia siebie, żony, dzieci, ojca 
i dziada, a spoleczność żamyka oczy, odwraca się od niego i mówi: co mi 
do twojćj pracy, szukaj roboty lub umrzćj wraz z twoją rodziną. Spole- 
czność tam obraża sprawiedliwość, kazi ludzkość, nadweręża wszystkie za- 
sady, które rzeczpospolita ogłasza. W imieniu tych zasad, zamieściliśmy 
w konstytucyi prawo utrzymania życia przez pracę, Formuła ta zda” 
wała się być dwuznaczną, niebezpieczną, Obawiano się, ażeby nie była 
nagrodą lenistwa, rospusty; obawiano się, aby legie robotników nie nada- 
wały jéj tak wielkićj rościągłości, którćj w nićj nie masz i nie uzbrajały się 
do powstania. Do tego zarzutu przydają inny ważnićjszy. Jeżeli kraj 
zobowiąże się wszystkim dostarczać robotę, którćj z tego lub owego powo- 
du robotnikom niedostaje, przeto każdemu z nich dostarczyć takową powi- 
nien kraj robotę, do jakićj jest zdatnym. Kraj więc stałby się kupcem, fabry» 
kantem, prodocentem wielkim i małym. Obciążony potrzebami, musiałaby 
mieć monopol przemysłu. Są to wybujałości, które dopatrzono w sfor- 
mułówaniu naszem prawa pracy; ponieważ z tąd możnaby wyprowadzić 
dalćj wnioski, które są zupełnie obce naszćj myśli, przeto myśl tę jaśniej 
i wyraźnićj wyraziliśmy, kładąc w miejsce prawa osoby, obowiązek spółe- 
czności. Formę zmieniono, a rzecz pozostała, Nie chcieliśmy nigdy, ażed 
by konstytucia zachęcała leniwego lub nieobyczajnego robotnika do opu- 
szczania warsztatu, celem zażądania od państwa łatwiejszćj pracy, nie 
chcieliśmy, ażeby kraj szedł w zawód niszczący przemysł prywatny. Jakże? 
nie masz pewnćj i stałćj drogi pomiędzy okrucieństwem samolubstwa i prze- 


,paścią szaleństwa? Czyliż społeczeństwo nie ma doświadczać, urządzać, 


celem podniesięnia pracującćj ludności na wyższy stopięń oświecenia, oby» 
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czajności, pomyślności, bez narażenia się na niebezpieczeństwo anarchii? 


Temu obywatele reprezentanci zarówno nie uwierzycie, jak my i odwołu- 
jemy się do tego na Świadectwo, -coście sami uczynili dla tych, co chcą 
pracować. Sądzimy, żeśmy wyrazili wasze uczucia, kiedyśmy zamieścili 
w koństytucyi mówiąc o obowiązkach władz publicznych, o pracy przęz 
udzielanie bezpłatne elementarnych nauk, przez wychowanie przemysłowe, 
przez równość-w stosunkach pomiędzy dawcami pracy a pracującymi, przez 
urządzenie zakładów kredytowych i opatrznych, przez zachęcanie stowa- 
rzyszeń wolnych, nakoniec przez nastręczanie wielkich robót, gdzie mogą 
ręce znaleść swe zatrudnienie. W ten sposób podaliśmy ściśle miarę wło- 
żonych obowiązków na nowe władze i miarę praw, które słażą obywatelom. 

Pułk kirasierów w Sarraigemines i pułk piechoty w Bitche otrzymały 
roskaz sztafetą, ażeby bezzwłocznie udały się do armii alpejskiej. Kilka 
bateryi artyleryi z pólnocy udało się do Dijon równie dwie baterie na sto- 
pie wojennćj udały się z Laon w pochód. s 

W Montpellier -przywrócono zupelną spokojność, w innych departa- 


mentach, ani na chwilę nie była zakłóconą. — Podobno urzędnik prefe-- 


ktury policyi paryskićj Monnier otrzymał polecenie do czuwania nad zabie= 
gami rojalistoskiemi w czterech południowych departamentach. 

;łryon, dn. 31. Sierpnia. — Armia alpejska stoi gotowa nad granicą 
włoską do przekroczenia. Roskazy nadesłane z Paryża każą się doroza- 
miewać, że trudno, aby gabinet francuski z austryackim się porozumiał. 
Co dzień przybywają materiały wojenne do stanowisk „armii alpejskićj. 
Czternaście pułków piechoty zostalo wzmocnionych czterema no- 
wemi pułkami, a do 7 pulków jazdy przybędą 3 inne pulki. Równie 
artylerią pomnażają. Jako straż tylna urządzają 5. dywizyą w Dijon, 
także cała siła zbrojna alpejska wynosić będzie 100,000. — Ligitymiści 
pragną bardzo wojny, „ponieważ wojnę uważają za konieczne przejście, aby 
wrócili do władzy. 

è Rossya. 

'Wyjmujemy ustęp z listu pisanego z Petersburga, zamieszczony 
w augsburgskićj gazecie: » Nie ulega żadnćj wątpliwości, że w stosunkach 
naszych do Francyi i Niemiec znaczne zaszły zmiany. Zbliżają się teraz 
do polityki cesarza Pawła, a car szybki w postanowieniach (nie. widzimy 
tego wcale teraz) okazuje chęć zbliżenia się do Francyi. — W tutejszych 
kołach politycznych odgłos gniewu cesarskiego przeciw Niemeom odbija się. 
'Wynoszą Cavaignaka pod niebiosa, chwalą jego i Lamoricitra zasługi i 
użalają się, że przez lat 40 nie zważano na Francia, jako naturalną Ros. 
syi aliantkę i przenoszono Niemeów, którzy teraz tak niewdzięcznymi się 
okazali. Ce więcćj, mówią nawet o przywrócenia Polski przez Mikolaja... 
Nową Polskę chcą wbić jako klin w serce Niomeów, który przy zmienio- 
nych stosunkach łatwo dalby się wybić napowrót! — Dla czego takie roz 
mowy prowadzą, łatwo się dorozumieć, 

: Austrya 
„, Wiedeń. — Posiedzenie 34 sejmu d. 34. Sierpnia. — Według 
wniosku Lóhnera na wczorajszćm posiedzeniu, rozpoczęto obrady o godzi- 
nie 95 i na bok odłożywszy wszystkie ione czynności przystąpiono do gło- 
sowania nad wnioskiem Kudlicha. Po długich sporach co do formy głoso= 
wania i poddawania poprawek wniosek Lassera jako zbiorowy wniosek 25 


; projektantów po odrzuceniu żądania Smolki, aby do pojedyńczych para- 


rafów tego zbiorowego wniosku poprawki czynić, przeszedł do glosowania, 
Pytanie pierwsze wniosku Lassera,  Poddaństwo i stosunek patrymo- 
nialny jest ze wszystkiemi prawami te stosunki oznaczającemi zniesiony, 
(przyjęto jednoglośnie przez powstanie, huczne oklaski, wielu deputowa- 
nych ściska chłopów za ręce). . 

Pytanie drogie Lassera, Grunt i gleba mają być uwolnione od cięża- 
rów, wszystkie różnice pomiędzy rolą dworską a chłopską , zniesione zo- 
stają (jednoglośnie również przez powstanie Przyjęto). | 

Pytanie trzecie Lassera, Wszystkie ze stosunków poddańczych wyni- 
kle do gruntów poddanych przywiązane ciężary, slużebności i należności, 
jak również wszelkie z dominikalnych praw nadzoru, opieki, dziesięcin, 


` 


wójtostw, wianie, kopaln, z tytułu naczeloictwa wé wsi itp. pochodzące : 


z posiadlości ziemskich albo od: osób dotąd składane oliary w osepie, rabo- 
ciznie lub czynszach wraz z opłatami przy zmianach właścicieli za Życia lub 
na przypadek śmierci uży waneńni , od tćj chwili zniesione są (jednoglośnie 
przyjęte przez powstanie); 

- Następnie wszczęly się spory względem pojedyńczych poprawek, które 


chciano mieć głosowane przy właściwych pytaniach. loni znów. żądali, 


aby następne punkta oddane były pod rozbiór komissyi, a ta szło wielom 
o stanowcze wyrzeczenie zasady wynagrodzenia. — Potćm głosowano, czy 
wniosek Kauczycza ma być głosowany, (przyjęto). 

Wnioscek Kauczyęza, Za niektóre ciężary Żadne wynagrodźenie nie 
nastąpi, za inne zaś takowe danćm będzie (przyjęte jednogłośnie przez po- 


wstanie). Palacki żąda ustylizowania 4. §. t. j. za niektóre z zniesionych ~ 


ciężarów ma nastąpić wynagrodzenie, a za inne nie. (Przyjęte.) 
Pytanie czwarte, a teraz piąte Lassera. Za wszelakie ze stosunków 


osobistych poddaństwa z natury Juryzdykcyi dominikalnćj i zarządu we wsi 


jéj właściciela wypływające prawa i względy, nie może być żadne wynagro= 
dzenię żądane, dla czego też wszystkię ztąd wypływające ciężary ustać mają, 


e 


` Ambrosch wnosi, aby to i dwa następne pytania oddać komissyi do 
przeględa (lewa strona i wielu Polaków wspiera go), gdy zasada wynagra- 
dzalności przez sejm już wyrzeczoną została. Štrasser uważa odłożenie do 
komissyi za zwłokę a prezydent oświadcza, że gdy wniosek taki znosi wy- 
rzeczone wczoraj przez izbę postanowienie, przeto on urząd swój składa 
i wzywa wiceprezydenta, by miejsce jego zajął. APrzez okrzyki wybrany 
Strohbach powtórnie oświadcza? że nie przyjmie urzędu, jeżeli Ambroscha 
wniosek cofniętym nie będzie.  Borrosz i inni ogłaszają wniosek Ambro- 
scha za nieważny $. 4. (5.) przyjęty. ży 

Pytanie piąte (szóste). Za podobne powinności osepy lab opłaty, które 
właściciel roli jako taki miał obowiązek składać na rzecz dziedzica dóbr, po- 
siadacza dziesięciny lub wójtostwa, ma jak najrychlćj odpowiednie wyna. 
grodzenie nastąpić. ; e ad 

Paragraf ten wotowano przez wywolanie nazwisk. Głosów było za 
174 przeciw 144 i 36 wstrzymało się od glosowania. Większością więc 
30 głosów przyjęto najważniejszy paragraf. | 

Pytanie szóste (siódme). Prawa opału i pastwiska jak również posługi 
pomiędzy przełożonymi i dzisiejszymi ich poddanymi, są za opłatą nadal 
utrzymane, inne zaś prawa jako należność pastwiska gminy do dworu i prawo 
zbierania kwiatów, są zniesione, (Wiele z tych praw w Polsce do dziś nie- 
znane, zatćm się społszezyć nie dadzą) (przyjęto przez powstanie). 

Pytanie siódme (ósme).  Komissya złożona z deputowanych wszystkich 
prowincyi ma wypracować wniosek do prawa i zgromadzeniu przedłożyć, 
Wniosek ten ma zajmować się. wypuszezonemi z poprzednich pytań kwes 
styąmi a zarazem zapatrywaniem się na nie ze stanowiska wynagradzalno= 
ści, nad utworzeniem zasobów każdćj prowiocyi do wypłaty poszkodowa- 
nym, iten punkt najważniejszy przyjęty większością 224 przeciw 125. 

Pytanie 8 (9). Władze patrymonialne. mają zatrzymać przy sobie 
tymezasowo sprawowanie sądów i zarząd polityczny aż do wprowadzenia 
‘wladz właściwych na koszt skarbu publicznego (przyjęto powstaniem). 

Potém głosowano cały projekt i przyjęto. 

Wniosek Kudlicha tym spesobem nie potrzebował być cały poddawany 
pod głosowanie, gdyż wiele punktów we wniosku Lassera już załatwiono, 
Ale ta kwestya dlugie wywołała spory. — Herzig pyta, czy ministeryum. 
postanowilo względem sejmów prowiucyonalaych. Doblhof odpowiada, że: 
nie chce uprzedzać zgromadzenia ustawodawczego, — Zimmer interpelluje 
ministra wojny -względem pierwszeństwa jakie mają synowie olicerscy zę 
szkoly: bombardycrów przed innymi artylerzystami, którzy tegoż samego 


R 


s słuchając kursu o 10 lat późnićj mają prawo awansu. Latour dowodzi, że 
synowie oficerscy mają jako kadeci większe wyksztalcenie od prostych ar- 


tyllerzystów, — Deputowany z Galicyi (?) czy to prawda, że lekarze, któ. 
rzy meldowali się do Golicyi , istotnie tam się ndali?  Doblhol odpowiada, 
pojechali w celu zbadania cholery. — Następnie rozpoczynają się parogo- 
dziane spory o kwestyi w formalnościach, a następnie nadchodzą poptawki 
do wniósku Kudlicha. Dylewski więc zapytał, czy można teraz mówić 
o wniosku Kudlicha, Można. Chcialbym więc innego stylizowania, że zn- 
pelne lub cząstkowe wynagradzanie z funduszów państwa nie odmawia się, 
Violand nie chce przyjąć wniosku Klaudego, gdyż, wczoraj izba zupełne 
wynagradzanie zę skarbu przyjęła, a potćm znów zupełnie odrzuciła, Sądzi. 
więc że jeżeli prosty protest nie pomoże musi appeliować do calego, sejmu., 
— Wniosek Zimmera przypada z kolei: Wszystkie ciężary pochodzące 
jedynie ze stosunków poddańczych u zagrodników i komoruików, którzy 
nie więcćj gruntu nad 5 miarek do wysiewu nie posiadają, zniesione są bez 
żadnego wy nadgradzania. — lLhotta poprawkę waiósł 5 zamiast 9, Lubo- 
mirski oświadcza, że będzie wotował contra. nie ze zasady ale że wszystkie 
drobne kwestye miano odeslać do komissyi. Wniosek po przeglosowaniu, 
cofnięto. — „Wniosek Latzela o zniesieniu przymusu co do wódki i piwa, 
wraz z innemi ciężarami stąd wypływającemi, byłby się nie utrzymał, gdyż 
wielu mówców chcialo go pozostawić aż. do stanowczego orzeczenia izby 
względem stosunków propioacyjnych, ale Demel bierze go na siebie. — 
Wioski, Latzela ( Demela ; i Zimmera większością przyjęte. (oklaski szcze- 
gólnićj ze strony deputowanych chłopskich ). Zakończenie posiedzenia sej. 
mowego z 31. Sierpnia wypadło zupelnie inaczćj jak sądzono powszechnie. 
Z wniosku Lóbnera punkt przyznający jedynie skarbowi publicznemu 
wynadgrodzenie właścicieli przyjęty był większością 40 .glosów, Gdy jednak 
cały wniosek Kudlicha. przyszedł pod wotowanie, upadł mniejszością 4ch 
kresek. 
Posiedzenie 35. dnia 1. Września. — 
przeciw postępowaniu na wcżórajszćj sessyi,— Drugi protest z dwudziesta 
kilku: podpisami lewćj strony źlożony jest przeciw wczorajszym. postano- 
wieniom. Przyszło potem do sporu o użycie w protokóle wyrazu »tylk o« 
dla oznaczenia większości 4rech głosów w wotowaniu upadłego wniosku 
Kudlicha, Wyraz ten wykreślono, eż 
W.ę.g.r y.. 
Peszt, dn. 28. Sierpnia. — (o raz glebićj- zapadają gwiazdy nad. 
ziemią madziarów, niepodleglość wykata na Wiednia, zgotowała otwarty 
grób madziaryzmowi. Czy wiecie, jak: daleko już zaszly rzeczy? W izbie 
magnatów . przemówił jeden z pierwszych magnatów o zgodzie ze zbunto- 
wanymi ludami słowiańskiemi, o świętości. ich języka, o sympatiach W ga 
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grów dla Romańczyków! Takie słowa przed rokiem wyrzeczone, byłyby 
mówcę o śmierć przyprawiły, jego imie podanoby wiecznćj hańbie. Oto 
w Węgrzech głos. zwyciężonych, Co gorsza: Bathyani i Deak ministro- 
wie żebrzą pomocy w Wieduiu, oliarując ministerstwo w olierze. Wia- 
<domości z pola bitwy są niepewne, brzmią jak dzwony przy grobie dla 
Madziarów, którzy swoją niepodległością ujarzmiali wolność Słowian. 
Banus obsadził Wukowar, z Wukowaru widać przez Dunaj lany madziar- 
skie. To dosyć! Chmury szerańczy niszczą pola w południowych Wę- 
grzech. Już się pokazaly około Czernowic w Galicyi. 

W Flermanstadzie aresztowano dwóch professorów wołoskich. 

Fiume, du. 34. Sierpnia, — Bezpośrednia po przybyciu dzisiaj rano 
kuryera od bana do wicehrabiego Bunyewacza, wkroczyło okolo 1000 
Granicznych i Szerezanów do miasta naszego. i zajęło je w imieniu króla 
Kroacyi, poczóm rozłożyli się w koszarach i poobsadzali strażnice, Pokój 
ani na chwiłę nie został zakłóconym. © Gwardya narodowa rozwiązała się. 
Gubernator Eródy z urzędnikami rozmaitymi zabiera się do wyjazdu. Wla- 
dze wszelkie, z wyjątkiem rejencyi, pozostały w urzędowaniu swojćm. 

Wicehrabia Bunyewacz, wydał odezwę „do luda i mieszkańców miasta 
wolnego i obwodu Fiume« następującą : 

„Pozdrowienie braterskie! Bracia!" Stosunki kochanćj ojezy- 
zny naszćj, jako też jéj chwiejące się bezpieczeństwo, spowodowały mię 
do zajęcia z bronią w ręku miasta waszego, lecz przychodzę nie jako obey 
albo wróg, lecz jako wasz brat prawdziwy i przyjaciel.  Zaręczam wam 
bezpieczeństwo osób i majątków. = Wasza wolność munieypalna, jako tez 
instytucye obywatelskie w zupelności i nadal utrzymanymi zostaną; Siani 
jąc polożenie wasze, pozostawia wam się nienaruszonem uży wanie jak do- 
tąd języka włoskiego i podobnie wszystkie narodowości poważane będą. 
Dając wam tego rękojmię, wzywam was uprzejmie w imieniu króla naszego 
najłaskawszego i bana dostojnego trzech królestw, który jako współplemien- 
nik, będzie wam ojcem milującym, obrońcą potężnym wolności waszej 
i promotorem iuteressów waszych, marynarki i handlu, wzywam was, po- 
wiedziałem, abyście zwyczajne zatrudnienia wasze z chwalebnym jak dotąd 
zapałem znów rozpoczęli i w żadnym względzie interessów waszych nieza- 
niedbywali. Zachowujcie się spokojnie, utrzymujcie porządek i bądźcie 
poslusznymi władzy municypalnćj, którą co tylko dokumentem osobnym 
potwierdzilem. Nieomieszkajcie dać dowodów przycchylenia się waszego, 
miłości niezłomaćj i zaufania narodu waszego, władzom jego prawym, najs 
łaskawszemu królowi naszemu i dostojnemu banowi. To są oto rzeczy, 
jakich ja i ojczyzna cała od was spodziewamy się i żądamy, Przyjmijcie 
od calego narodu kroacko- słowiańskiego jak i odemnie pozdrowienie bra- 
terskie, — Fiume dn. 31. Sierpnia 1948. — JózefBunyewacz, wice- 
hrabia komitetu agramzkiego. , dą, 
Ksiestwa Naddunajskie. 

(Z Bukaresztu, dn. 28. Sierpnia. — Choryzont naszćj wolności mlo- 
déj zaćmiony w dniach ostatnich, teraz się rozjaśnił, Sultan uzual wipe 
Depesze wzędowe nadesłane w tych 


stanowczo już konstytucyą kraju. 
dniach do konsulatów tutajszych i wladzy miejscowćj od baszy Sulejmana, 
donoszące, iż on sam osobiscie zjedzie powiuszować szezęścia rządowi no- 
wemu, zrządziły w publiczności radość nadzwyczajną; zwłaszcza, że Zw y= 
du wołoskiego lączy się nadzieja wybawienia także naszych 
nieszczęśliwych braci w Mołdawii, uciśnionych opiekuńczą ręką Rossyi, 
i polaczenia politycznego z nami. i Basza oddał wojska tureckie rozlożone 
nadbrzegami Dunaju w Galaczu i Dzardzawu” rządowi pod jego rozkazy, 
do użycia ich przeciw zaburzeniom spokojności, z jakiej bądź strony pa 
chodzącym. W sobotę zeszłą przyjechał hasża tylko w towarzystwie straży 
honorowćj z 200 jeźdców złożonćj. Stanął M domu letnim na stronie 
wschodnićj miasta. Na zajutrz zrana ruszyła się cala publiczność Bukare> 
sztu aby go przyjąć uroczyście, Przed-baryerą wyatawiono bramę teyum: 
falna 8 do 40 stóp wysoką, na niéj obraz sułtana awieńczony kwiatami, 
dalćj 24 chorągwi z herbem tureckim, Liczba ludu zgromadzonego, or 
wnosił wiwaty na cześć baszy dochodziła, bez przesady, do 20,000. W jezd 
uroczysty baszy do zamku książęcego , przy biciu z dzial, trwał blisko ph 
godziny, gdzie go przywitał Metropolita mową grecką, a Eliade francuską. 
Przytem nie brakło także naczelników dawnych strannictwa arystokraty: 
cznego, jak były wielki ban Philippesko, wielki logothat Ghika i inni, któ- 
rzy z baszą odbyli naradę tajną, i.prawie dwie godziny u niego pozostali. 
Gdy się oni oddalali, upraszala publiczność, a szezególnićj kupcy licznie 
zgromadzeni, tym glośnićj o utrzymanie, konstytucji, Wnocy z wczoraj 
na dzisiaj oświecono cale miasto, i-ogród publiczny, w którym wypra- 
wiono bal na wielką stopę, a ten zaszczycił basza Sulejman osoba swoi 
pośród kilka tysięcy zaproszonych gości. — Razem znim przybył także mi- 
nister serbski Sziwitz do miasta naszego. — Według listów prywatnych 
w Jassach panuje cholera czarna. Donoszą także ztamtąd o de- 
zercyi bicznój wojsk w Mołdawii rozłożonych przez gra- 


nicę do Galicyi. 


swobodzeniem lu 


Galicya. 
Gazeta krakowska Nr. 198. podaje zasady na których rząd zamierza 
oprzeć urządzenie rady miejskićj w Krakowie. Projekt ten nie zgadza się 
w zupełności z naszćm przekonaniem i intęressem ogólnym kraju, a nar 


dewszystko z utrzymaniem i rozwijaniem jedności i niepodzielności naro. 
dowćj. Dla tego poczytujemy sobie za obywatelską powinność poddać pod 
sąd światlćj publiczności nasz sposób pojmowania rzeczy, aby skłonić mędr- 
szych i zdatniejszych do objawienia zdania w {éj dla wszystkich obywateli 
ważnćj kwestyj. 8 | p 

Ustęp pierwszy tak opiewa: »Rada miejska składa się z 40 członków, 
między którymi 30 chrześcian a 10 starozakonnych.« Jak skoro staro- 
zakonni do praw obywatelskich są przypuszczeni, a zatém zrównani — na 
cóż ograniczać chrześcian, i na cóż wyróżnionym starozakonnym reprezen- 
tantów wyznaczać? na cóż narzucać komu ludzi z pewaćj klassy, z pewnćj 
kasty, z pewnego wyznania lub sekty religijnćj? dla czego określać i ście- 
śniać wolność wyboru? z jakiego powodu ma być w podejrzeniu chrześcia- 
nin, że nie obierze poczciwego starozakonnego, a starozakonny, Że nie 
zaufa braciom swoim Moralne przekonanie i dobra wiara 
ustanowią już prawy stosunek liczbowy, i pod tym względem ustawa jest 
zbyteczną a nawet szkodliwą i niebezpieczną, Jako Polacy kochamy zaró- 
wno wszystkich rodaków, a przeto organizacya rady miejskićj wtedy będzie 
roztropną i wolnomyśloą, jeżeli przepis prawa oznaczy w ogólności liczbę 
obywateli, bez względu na wyznanie. Wszak przy wyborze deputowa. 
nych storozakonni duli: dowód, że mogąc przeważyć większością głosów i 
wybrać ubiegającego się kandydata starożakonnego, prawie jednomyślnie 
głosowali na chrześcianina; równie chrześcianie przy wyborze przysięgłych 
obrali sześciu starozakonnych: Adlera, Gumplowicza, Lebensteina, Mar- 
kusfelda, Heilborna i Haima Rozenfelda, a trzeba wiedzieć, że w amfitea* 
trze głosowali jeszcze za wielu innymi starozakonnymi mieszkającymi w in- 
nych obwodach obiorczych. Tak pojmujemy równość z przekonania; przez 
takie postępowanie braterskie osiągniemy nie zadługo cel zespólenia interes- 
sów chrześcian z dobrem starozakonnych, a takim sposobem chrześciania 
zaskarbi sobie zaufanie ziomka starozakonnego, i wzajemnie starozakonny 
na braterstwo chrześcianina przez zamiłowanie cnót obywatelskich i żywio- 
łów polskości zasłagiwać sobie będzie; poniżenie zaś ze względu na religią, 
na zawsze wyrugowanóm będzie i zasada demokratyczna tryumf odniesie, 

Co do $. 2. Lit. «l nie rozumiemy co te znaczy szkolnik? czy to jest 
nauczyciel Talmudu, czy poslugacz bóżnicy, czy duchowny? czy oprócz, 
rabina mają starozakonni duchownych? 

Nakoniec nie możemy pominąć życzenia, by jak najprędzćj potoczny 
sposób mówienia względnie starozakonnych zwykle na scenie politycznćj 
używany, raz na zawsze ustał. Już czas wykreślić ze słownika politycz- 
nego te zaimki; Nasz, Wasz. Kto nie znajdował się w tém położeniu upo- 
śledzenia i.nie doznawał cierpień, jakie te rażące słówka sprawiają, wyo- 
brazić sobie nie potrafi, jakie ztąd wynikają zgubne następności. My, któ. 
rych los dotychczas na znoszenie wszelkiego rodzaju prześladowań wskazał, 
odzywać się będziem nieustannie do naszych braci chrześcian, że chociaż 
w innych świątyniach Boga chwalimy, ale w społeczeństwie obywatelskićm 
nie uważamy się i nie chcemy być uważani za pośledniejszych od obywateli 
innych wyznań, a nie zbywa nam na chęciach służenia Ojezyznie jak na jéj 
prawych synów przychodzi: a jako tacy, nie meżemy przemilczeć, że za- 
sada co do podatku klasyczno-przemysłowego za miarę zdolności do glosos 
wania przyjęta, obraża najwyraźnićj ducha konstytucyi i sprzeciwia się za-* 
sadzie równości, przy zachowaniu, którćj obraliśmy już deputowanych, 
przysięgłych i setników, a wybory najpomyślnićj wypadły. Tak więc 
moiemamy, że wzgląd na opłacanie podatku, jest niesprawiedliwym, gdyż 
pośród niepłacących podatku. najprzykladniejszy i najzdolniejszy znajdować 
się może radzea munieypalny, a obok nieskazitelnego charakteru potrzebniej- 
szą jest kwalifikacya umysłowa, a niezbędną gruntowna znajomość języka 
polskiego. — Kraków, dnia 2. Września 1848 roku.. 

` Polacy starozakonni. 
MN, 110, onah koyi 

Znadgranicy włoskićj 1, Września. — Massimo d'Azeglio czyni 
niektóre Qwagi w dzienniku florenckim Patria. Honor broni austriackićj 
ocalony, mówi on. Jest to wielka różnica, czyli te słowa pochodzą z ust 
wólnego ludu, albo ze szkoły Metternicha i starych jenerałów, którzy Żoł- 
nierzy nie uważają za ludzi i obywateli, ale za narzędzia zniszczenia, a ho- 
nor uważają za honor gladiatorski, który każe ludzi prowadzić na jatki. 
Wolność stała się bezkarną, a despotyzm karnym i zorganizowanym. Niem- 
cy chodzą teraz jak lunatycy, a skoro się ich budzi to wszystko chwytają, 
zagarniają i siebie śmiertelnie przez to ranią. - Lepiejby była Francia uczy- 
uila, gdyby Niemców ze snu nie zbudziła. — Książe Schwarzenberg jest 
prawą ręką Radetzkiego w Mediolanie. - W Neapolu zwyciężał kobiety, 
trufle, ostrzygi, tokaja i szampana. ‘Ten rozwiozły, sztywny jezaicki dye 
plomata nie poczciwego nie skojarzy. Nieszczęśliwego Schulenburga w Nea- 
polu ma na sumieniu, Lord Walpole wyłoił mu potężnie skórę, a Sant 
Antimo zrzucił go ze wschodów, z powodu kobiet. l taki człowiek ma 
dziś o losie Włochów stanowić. O Cavaignaku, Cavaignaku! 

Gazeta austryacka pisze z Rzymu z d. 19. Sierpnia. — Missya, któ- 
rą papież rozporządził we względzie ustąpienia wojsk austryackich z pro- 
wineyi papieskich, osiągnęła cel pożądany, gdyż w skutek umowy z Wel- 
denem wojska austryackie już opuszczają granice rzymskie, — W mieście 
zupelnie cicho, — Do Ankony wstąpił okręt parowy »Authion« ; powracał 
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z Wenecyi z komisarzami, których tam Karó! Albert wysłał. Flocie sar- 


dyńskićj zbywa na żywności, dla czego często przysyła do Ankony, dla, 


zaopatrzenia się. — Jenerał La Tour podziękował za ofiarowany mu urząd 
ministra wojny; wydział ten poruczono hrabiemu Lovatelli, 

Z teatru wojny. — Attak główny na okopy pod St. Tomaszem odło- 
żono przedwczoraj na dzjeń wczorajszy, gdyż 29. Sierpnia jest rocznicą 
bitwy nieszczęśliwej pod Mochaczem. Ban Jellaczie wysłał pewnego pul- 
kownika do twierdzy Essek, dla poczynienia przygotowań do wkroczenia 
granicznych kroackich , lecz komendant madziarskiego ducha wydalił natych- 
miast pułkownika z miasta, i kazał twierdzę przygotować do obrony, 

Z Liworno donoszą, iż na czele powstania, które tam wybuchło 25. 
Sierpnia, stanął wychodzca neapolitański la Cecilia, wyjednał on wprawdzie 
uwolnienie gubernatora Lelis Gajnigi, ale powst nie uśmierzono. 
lej żelazną, jakoteż telegraf w pobliżu miasta zoi no, a 26 przyszlo do 
utarczki pomiędzy ludem, gwardyą obywatelską i Wojskiem regularnem. 


"Liga polska. 


Pomagaj sam sobie, a Bóg dopomoże! 


Jak w życiu pojedyńcych ludzi, tak w życiu narodów, tam się ob- 


jawia prawdziwa wielkość i prawdziwa z nićj zasłaga, gdzie ją sobie 
czlowiek, albo naród sam zdobył, gdzie sobie pracą, trudem i po- 
„ święceniem sam na nig zapracował. — Kto obcą pomocą chce 
dopinać celu, najczęścićj myli się w rachubie, zawsze ją drogo opłaca, 
a w każdym przypadku dowodzi własnćj słabości i nieudolności, przy 
którćj trudno mu utrzymać się z godnością na stanowisku, kfórego sa: 
modzielnie zająć nie potrafił. W częstych a krwawych podrzutach, któ- 
remi naród nasz do straconej niepodleglości zrywał się, to było najbo- 
leśniejszóm , że jedna jego część w przeświadczeniu niemocy własnej 
zawsze na obcą oglądała się pomoc, chcąc aby nas inni do wolności 
dźwigali; i że znowu ci, co w gorącym zachwycie dla świętćj sprawy, 
własnym zaufali siłom, niedostatecznemi je ujrzeli, bo zapał poświęcenia 
i męztwa, nie całość ale tylko cząstkę narodu ogarniał. Jedni i drudzy 
upadali, Bóg nie dopomógł; bo naród sam, acz potężny i wielki, sobie 
nie dopomagał. Nigdy nas Polaków zaręczona nam obca pomoc tak nie 
omyliła, jak właśnie w tych ostatnich czasach Cała Europa aż po Wisłę 
zawrzasła nam hasłem zmartwychwstania, i zerwały się na ten odgłos 
ladów wolnych, dawno niesłyszany , plemiona Lechickie ponad Wartą 
i Karpatami; a nie wyszło trzech miesięcy, cała Europa aż po Wisłę, 
patrzała spokojnie, jak się krew naszych lała pod naciskiem parzędzi 
dawnego despotyzmu; opuściła nas, a nawet się przeciw nam obróciła, 
» Już lu nie o piepodległość chodzi, samo życie jednej części narodu Pol- 
„skiego zagrożone; bo zagrożona narodowość a weieleniem do Niemiec, 
wszelka nadzieja odjęta wrócenia kiedyś na łono, jednćj matki, Polski. 

Niech nas to wszakże nie zastrasza, bracia! Owszem widźmy w tóm 
palec Opatrzności, który nas dotyka aż tam, gdzie dusza nasza polska 
przebywa i budzi nas, wstrząsając wskroś uczncia palryotyczne nasze, 
abyśmy się ocknęli w niebezpieczeństwie, i sami radzili o sobie. -— Co 
o nas postanowiono, jest dzieło ludzkie; podyktowały je polityka prze- 
mijająca , chciwość łakoma cudzego, namiętność interesem zysku czaso- 
wego podbechtywana. (Co my chcemy, jest dzieło Boskie, bo Bóg nie 
napróżno stworzył nas Polakami, nie napróźuo dał nam mowę polską, 
wyobrażenia i nczucia polskie, nie na próżno wyssaliśmy miłość Boga i 
ojczyzny z piersi matek naszych, z patryotycznych czynów ojców na- 
szych, z calego żywola przeszłych dziejów naszych. Możeż więc dzielo 
boskie, chciwość zwyciężyć poświęcenie, zysk materyalny cnotę oby- 
watelską? Może bracia, jeżeli sami nie rozmożymy w nas tego ducha 
narodowości, który będąc natury boskićj daje niepokonany żywot na- 


rodom; czyli, jeżeli cnota obywatelska w egoizmie utonie, a poświęce 


nie z wątpieniem osłabnie, ; 
Bracia! Dowolne granice trzech mocarstw zaborczych położyły 
działy przez Polskę, a nie potrafily rozdzielić jéj ducha. ` To też nowa 
demarkacyjna linia, będąca nowego gwałta zapowiedzią, nie potrafi po- 
ciąguąć granicy między sercami Polaków, ani podzielić ziemi polskićj, do- 
póki ją tchnienie ducha polskiego ożywiać będzie. Ależ o to ostatnie 
wlaśnie ckodzi. — Nie ziemia jest ojczyzną polską, ale ziemia osiadła 
Polakami. Gdy w nićj nie będzie, jeno popioły ojców naszych: gdy 


po nićj ucichać będzie rozgłos mowy polskićj przed gwarem obcego ję-' 


zyka, gdy przed przemysłem obcego narodu, znikać będą pomniki na- 
rodowego bytu i mienia — wtedy dopiero, wtedy ta ziemia polską być 
przestanie. Olo niebezpieczeństwo, które nam zagraża, niebezpieczeń- 
stwo tćm większe, że nieprzyjaciele narodowości naszćj, stojącćj na za- 
wadzie rozpanoszeniu się ich imnorodnego interessu, wszystkiemi,siłami do 
tego zbieżać będą, aby nas zalać obczyzną, wyzuć z własności i przemy- 
sła, a jako nbogą i słabą mniejszość wyprzeć z politycznego i społeczne 
go znaczenia. Wszakże dążąc ku tema od blisko-pół wieka drogami 
tajnemi i nieprawnemi, już dziś śmieją się przechwalać, że tego dokazali. 
Dokażą bracia, jeżeli niedokazali jeszcze, gdy sami opuścimy ręce, gdy 


i OBWIESZCZENIE. 
Opłata serwisu za wojsko, które w miesiącu 
Sierpniu r. b. w mieście tutejszém na kwate- 
rach pomieszczone było, nastąpi dnia 11., 12., 
13., 14. i 15. lego mies, 
Poznań, dnia 8. Września 1818. 
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I! Zielonogórskie winogrona!! 
polecam i w tym roku począwszy od środka 
Września do końca Października, funt 
po 24 sgr., w baryłkach od 12—30 fontów, Ba- 
ryłki nie wchodzą ani w wagę, ani w rachunek. 


Winogrona. — jeżeli piękne dotychczasowe 


powietrze jeszcze 


Ko- 


uieco potrwa — będą nad- 
zwyczaj dobre į pochlebiam sobie, że zniżyw- 
szy porto o 4 część, spodziewać się mogę nader 
licznych zamówień. Jak dotąd robiłem, prze- 
selać będę tylko najlepsze i najpiękniej- 
sze winogrona, aby (ym sposobem zepewnić 
sobie i nadał pokładane we mnie od tylu lat 
zaufanie Szanownćj Publiczności. 


G. Moschke w Zielonćj górze w Szląsku. 


Nową nadsćłkę 
świeżego porteru 
cotylko odebrał G, Bielefeld, w rygką Nr, 87, 


iepołączymy się wszyscy do wspólnego dzieła, gdy mie będziemy się 
starali wynieść w potęgę narodowości naszćj przez oświatę, pragoo 
mysł i przez podniesienie maleryalnego mienia, gdy nie zespolimy sił mo- 
ralnych w jedno ognisko, gdy nie rozbudzimy polskości naszćj przez slo- 
wo i czyn, przez poświęcenie i wytrwałość. Wszyscy za jednego i je- 


"den za wszystkich! oto godło, pod którćm jedynie możemy być silni 


i niepokonani. — Póki narody jęczały w ucisku , jęczeliśmy wraz z niemi. 
Nie było pory, ani myśli swoich swobodnie objawić, ani ich w potęgę 
opinii zespolić. Pojedyńcze śmielsze zdania i cele albo ukradkiem się 
przedzierały na świat, albo w tajemnych nartowały związkach, nad któ- 
remi wisiał miecz Damoklesa. Alić na barykadach zdobyły sobie ludy 
dwa nieocenione wolności tlobra: wolność druku i prawo asocyacyi — 
dwie najwyższe potęgi moralne pełnolelnich ludów, stanowiącego ich 
wszechwładztwo. Zespolonemi rozumami całego narodu wszystko wyja- 
śnić i wyświecić można; połączonemi siłami całego narodu wszystko wy- 
konać i przeprowadzić da się. W nowym upadku i ucisku przynajmnićj 
te dwa dka dostały nam się w podział. — Nie śmieją nam ich odmówić 
rządy, niemogą ludy: bo ta sama opinia nas przeciw nim broni, którą dla 
siebie zdobyli, Dzięki za to barykadowym rycerzom w Paryżu, Berlinie 
i Wiedniu! dzięki demokratyczućj potędze, co te skarby zdobyte zasła- 
nia i broni, — Nie możemy, mówią nam, wrócić wain politycznćj wol- 
ności waszćj; bo snać lepićj jest, że jéj powrót będzie waszą własną za- 
sługą. Ale wam dajemy dwie bronie legalne, któremi walcząc, traficie 
do cela życzeń waszych. — Macie wolność słowa i pisma. Obwołujcież 
na cały świat krzywdy wasze i prawo pogwalcone; wytoczcie przed całą 
Europą, proces wasz narodowy i wezwicie ludy, aby zasiadły w nim 
i sądzily; grzwmijcie nieustannie w uszy Europie, że nie będzie spokojna, 
dopóki wy w boleściach porodu; że nie będzie wolna dopóki wy w uci. 
sku. Ale i sami wywołujcie się do obrony, do pracy i do czynu. Roz- 
budzajcie słowem i piórem ducha narodowego, aby się rozognił miłością, 
rozgłębił pojęciem, rozmógł siłą. Nie przestawajcie wołać do jedności, 
do poświęceń, do wytrwałości. Myśli wasze zbierzcie w obłok ognisty, 
coby i tam przyświecał ziomkom waszym; gdzie w posusze ducha żadne 
słowo wolne nie rozgrzmiewa. Macie prawo assocyacyi, tę nieprzeła- 
mang więź spoleczną, to nieobliczone społężenie sil moralnych i mate- 
ryalnych, któremu nie tradnego, nic niepodobnego. Pojedyńczo każdy 
z was jest jak rószczka wątła, którą dziecko zlamie; połączeni w stowa- 
rzyszenie jesteście jako pęk tych rózg związany, — który, aby przełamać, 
olbrzym daremnie sily swoje wytęża. — Śmijcie się z tych, kórzy”się 
kwapią narodowość waszą wytracić, Pomnijcie, jaki opór nieraz sta- 
wiała moralna potęga jeduego z was przeciw naciskowi obczyzuy i de- 
spolyzma; — a więc same moce piekelne przeciwko wam nieprzemogą, 
gdy rozruchacie w sobie ducha narodowego, i jakby z jednego ula roz- 
roicie się w assocyacye narodowe. Byle wiela — byle wytrwale i choć- 
z małóm poświęceniem czasu, pracy i funduszów, a cudów dokażecie, — 
Zakwituie przemysł i rzemiosla, podniesie się oświata, polepszy się byt 
materyalny między wami, polskość się rozmoże, i ci ce ją zatracić mie- 
nili, zdamieją się, że im nagle spotężniała w duchu, rozrosła w ciało. 

Do dzieła więc bracia Polacy, do dzieła słonienia i dźwigania na- 
rodowości naszćj. A, aby lo dzieło odbyło się porządnićj pod jednym 
kierunkiem, zawiązała się Liga polska, którćj projekt niżćj załą- 
czamy. . 

Liczymy na współdziałanie wszystkich serc prawych, a mianowicie 
zamożnćj i oświeconćj części naroda naszego. panów, księży i nauczy p. 
cieli, Oni oświecą i wciągną lud do wspólnej ojczystćj sprawy. Cel 
jej święty i pozwolony, środki prawe i prawne, rzecz sama jasna i pro- 
sta. Możemy więc, bylebyśmy chcieli. Niech Liga rozciągnie się na 
wszystkie powiaty polskie, niech żadna gmisa polska z nićj nie będzie 
wyjętą. Niech się ziemia nasza zamieni w jednę pracownię narodową, 
poda obraz mrowiska, gdzie każdy skrzętnie znosi i zbiera na jeden ko- 
piec dzieła narodowego. 

Silni i ufni sami w sobie, będziemy poważani na zewnątrz. Ludy 
jak ludzie z współpracownikami się przyjaźnią, a stronią od tego co: 
tylko pomocy obcćj patrzy. isl Í 

, Praca około narodowości naszéj jest pracą nad wyrabianiem i usla- 
leniem się swobód i wolności wszystkich ludów. Gdy nas ujrzą współ- 
pracownikami swymi, nie odmówią nam udziała i gdzie trzeba przyja- 
zną podadzą rękę, Liczymy na tę pomoc, która nam ma być przynie- 
sioną na drodze wolnego słowa i assocyacyi. Liczymy na nich a wszys- 
tkich ludów, którym wolność jest miła i droga, ale liczymy najwięcćj 
na Słowian, współplemieńców naszych.  Rozumiejąc się nawzajem na- 
rzeczem, najlepićj też rozumiemy się sercein. Jedna nasza dola, jedne 
koleje dziejów; jednakie też cele i jednakie do nich drogi. Bywa, że 
biedny biednego najwięcćj wspomaga i najserdecznićj, bo najlepićj dolą 
jego rozumie i czaje. Myśmy Słowianie ubodzy wśród ludów kucopy. 
pastire nasi jedni potracili, drudzy dali sobie wziąźć wszystko, Do- 

ierać nam się teraz dopiero ojczystego dobytku i macierzystego miana, 
które obcy posiedli i w nich się rozpanoszyli. Pomagajmyż sobie razem 
do wolności, co nam wróci i dobytek i miano, i postawi nas znowu na 
widowni dziejów europejskich! (Dokończenie nast.) 


Ceny targowe Dnia 8. Września 
w mieście 1518. r. 
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